
Nr. ». f2 0 ) M Ł O l »y  i n a k O D u W I E C btr. 5

co tobie n iem iio“ .
D L ttg o  u nas ciężko jest cho­

dzić po ruchliwych ulicach miasta. 
W prawdzie jest ogólnie przyjęta 
wskazów ka, że należy wymijać  
się na prawo. A le  nadęty głupiec  
uznaje, że on jest w yższy  nad  
dobre w ychow anie  i wali przed 
siebie, roztrącając innych. Można  
to zauw ażyć w kościele także. 
K lęczysz sobie w  kościele, aż tu 
w pycha się taki inteligencki cham  
staje tuż przed tobą i pośladkami 
zasłania klęczącemu widok na 
ołtarz. Nie robi tego ze złośliwości  
bo cię naw et nie zna, tylko z 
wrodzonego prostactwa, z tego  
popędu, żeby być zaw sze na czele. 
I choćby miał tuzin doktoratów  
składa tern dow ód, że nigdy w  
życiu nie zastanawiał się nad so­
bą i nad swojem  życiem i że jest 
człow iekiem  niekulturalnym

W kościele jest także inny 
prostacki obyczaj, wprow adzony  
przez cham stwo tużurlrowe. Inte­
ligenci boją się ołtarza i stoją od 
niego jak najdalej. T o  też w  ko­
ściele byw a pusto, ale przy 
drzwiach taki tłoK, że przycho­
dzący poźnitj nie m oże się prze­
cisnąć do środka.

A  kiedy przyjdzie koniec na­
bożeństwa w kościele, przedsta­
wienia w teatrze, w ykładu na 
sali, jak tam każdy i każda spie­
szą się do wyjścia, żeby się w y ­
dostać przed innymi. Ostatnie  
m odlitwy księdza, ostatnie m ow y  
aktorr w odbywają si , już wśród  
szastania, stukania, gadania, roz- 
gardjaszu. D laczego tym ludziom  
tak się spieszy*? Czy nie maią  
czasu? O nie! Przeciwnie ( p ę ­

dzący do wyjścia na łeb, na szy­
ję, gdy spotkają znajomych, po- 
t iańą i pół godziny gadać, ale 
gadać w e  drzwiach, u wyjścia, 
aby przeszkadzać innym.

Na ruchliwym chodniku ujed- 
wabione dzikuski i ukrawatowani  
gburowie potrafią iść szeregiem  
w trójkę, czwórkę, przez całą sze ­
rokość chodnika, n-e zwalając  
na to, że tamują przejście, unie­
możliwiają rozminięcie się i cha- 
inują ruch. A lb o  też stają kupą 
i nie troszczą się o to, że inni 
przechodnie muezą schodzić na 
jezdnię pod tramwaje lub sam o­
chody. 1 robią to nie nazłe diu- 
gim, nieznajomym, ale wskutek  
bezm yślności i braku wszelkiej 
kultury duchowej.

R ów nocześn ie  jednak ten sam  
człowiek, który do spółki z innymi 
przyjaciółmi zagradzał drogę prze­
chodniom  na chodniku, albo ucze­
stnikom we drzwiach kościoła, 
teatru, sali w ykładow ej i domu  
me ma dość słów  oburzenia i o- 
belg, ilekroć sam natknie się na 
szereg lub grupę, zajmującą ch od ­
nik, na rozmówki ludzi, Drowa 
dzone w drzwiach, przez ktu^e 
ma przejść.

Skąd taka nielogiczność postę  
powania? Z  bezm yślności czyli z 
głupoty, z tego, że nie zastana­
wiał się nad sobą, czyli zaniedbał  
greckiego nakazu'. , .poznaj sam sie 
bie“ że nie myślał o tem, jak 
się oow inno ułatwiać sobie w za­
jemnie żyrne w gromadzi*, czyli w 
społeczeństw ie.

Sch od z isz  do sklepu i o tw ie­
rasz drzwi, a w tem  w ypada jaki i 
taki elegancki prestaczysko, nie


